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„OBECNOŚĆ IDEAŁÓW OLIMPIJSKICH W ETOSIE RYCERSKIM”

Z piskiem opon autobus zatrzymuje się. Nie zważając na nic, przepycham się do przodu potrącając przy okazji pierwszaków. „Muszę jak najszybciej wyjść z autobusu! Czy te maluchy nie wiedzą, że jestem starsza i mam pierwszeństwo!”. I nagle „trach” leżę jak długa tuż przy autobusie, wszyscy się śmieją! „No, na co się tak gapicie! Ale śmieszne ha ha ha !”. Biorę plecak i szybkim krokiem idę w stronę domu  „Kiedy to się wreszcie skończy?!”. Wbiegam szybko do domu i z trzaskiem zamykam drzwi swego pokoju. Chowam głowę w poduszce. Niestety dobiega do mnie głos mamy: 

-   Kinia, Kinia, Kinia!!!

-   Idę, idę- westchnęłam 

-   Czemu jesteś taka smutna? Coś się stało? - pyta mama z troską podając obiad

-   Mamuś! Mam tego kompletnie dość! Wszyscy w szkole się uwzięli na mnie

-   Jak to uwzięli? 

-   Ciągle w kółko słyszę olimpiada, olimpiada, olimpiada, medale, rekordy, olimpijczycy i hymn. I czasem jeszcze ktoś wspomni o jakimś fair play. Szkoda tylko, że pierwszaki z autobusu nie znają zasad fair play i wpychają się przede mnie a przecież jestem starsza!!! 

-   Oj Kiniu Kiniu- pokiwała głową mama - faktycznie masz dziś zły dzień.

-   Kinga Kinga chodź szybko!- woła brat- biegnie Justyna, może będzie medal! No rusz się

-   O nie! Mamo tego już za wiele, idę spać!!! 

A z błogiego snu wyrwał mnie jakiś hałas przypominający brzęczenie garnków. Co ta mama znowu kombinuje? Przeciągając się leniwie otwieram oczy. I o nie...chyba jestem przemęczona, bo mam jakieś dziwne halucynacje.”

- Ratunku, gdzie ja jestem? 

-   Cicho, bo go obudzisz! - szepcze jakiś chłopiec 

-   Kogo? 

-   No, panienka nie wie? Rycerza Zawiszę Czarnego- z dumą oznajmia chłopiec.

-   Tak tak, coś tam mi świta. Mówi się „na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy”.

-   Co panienka mówi? Harcerz- nie znam takiego rycerza. 

-   No...nieważne. A kim ty jesteś? 

-   Ja jestem giermkiem Zawiszy! Ale dość tego gadania musze wziąć się do pracy!

-   Co ty robisz? Czyszczę zbroje. Panienka nie widzi?

-   No widzę, widzę. A dasz przymierzyć? Proszę.

-   Ale to nie dla panienki! To strasznie ciężkie.

-  Jestem silna! Ty dajesz radę, to i ja też dam! 

-   No jak chcesz spróbować to proszę ha ha ha.

Głupi chłop! Myśli, że ja Kinga nie dam rady to się grubo myli, zaraz mu to udowodnię!

-   Ałyć! Jakie, jakie toooo ciężkie! Moja ręka! No i znowu leżę! 

-   Ha ha ha ha ha- a nie mówiłem.

Ale tym razem się nie wściekałam. Tylko razem z nim się śmiałam, bo sami przyznacie, ta 

sytuacja była bardzo zabawna. 

-   Ale właściwie jak masz na imię? Bo ja Kinia.

-   Zbyszko. Po dziadku 

-   Dlaczego jesteś giermkiem? 

-   Bo chcę być tak sławnym rycerzem jak on- chłopiec wskazał palcem na śpiącego Zawiszę-

Bo wiesz Kinia, Zawisza często bierze udział w wyprawach wojennych, a na jednej nawet ocalił sztandar królewski. Mówią o nim, że jest jednym z najbardziej zaufanych ludzi króla Władysława Jagiełły. I wiesz co? On nieraz jest posłem królewskim. A gdy pojawia się na turniejach to wiadomo, że wygra. A zawsze walczy zgodnie z kodeksem rycerskim. Wiesz? 

-   Zbyszko, a co to za kodeks? 

-   To panienka nie wie? A to takie ważne -jednym tchem zaczął wymieniać-: bądź zawsze oddany Bogu, Ojczyźnie i Panu, nigdy nie bądź tchórzliwy, bądź ambitny i podążaj do celu, przegrane bitwy znoś z honorem, bądź wzorem dla innych, szanuj ludzi wokół siebie, dobro i prawość przed niesprawiedliwością broń, bądź hojny dla ludzi w potrzebie, bądź wierny swym zasadom i ideałom, nie krzywdź słabszych. 

-   Zbyszko a jak zostać takim rycerzem? 

-   To nie jest takie łatwe. 

-   O opowiesz mi? 

-   Oczywiście. Chłopiec w moim wieku musi zostać giermkiem. Moja praca polega na towarzyszeniu rycerzowi, uczeniu się podstaw walki, pomaganiu rycerzowi w zadaniach oraz bardziej przyziemnych sprawach, na przykład zakładaniu zbroi. W ten sposób zdobywam doświadczenie i ogładę a gdy przyjdzie czas zostanę rycerzem.

-   A jak wygląda taka ceremonia pasowania na rycerza? 

-   Dokładnie to ja nie wiem bo nigdy nie byłem zaproszony. Ale raz udało mi się podglądnąć. Była to bardzo widowiskowa uroczystość, na której pasowano kilkunastu giermków, Uroczystość zaczęło pojawienie się książęcej pary na zamkowym krużganku. Książę podchodził do stojących rzędem giermków, przypinał im ostrogi, zakładał pancerze i hełmy, dawał rycerski pas. Po tej ceremonii wszyscy giermkowie wraz z książęcą parą udawali się do kaplicy. Tam pasował ich uderzając lekko młodego rycerza nakazując mu odrzucenie pokus diabelskich, czujność i wierność Chrystusowi. Ale koniec gadania Już późno choć spać ... 

"W imieniu wszystkich zawodników ślubuję: respektować zasady obowiązujące w sporcie, przestrzegać zasady szlachetnej rywalizacji i zawsze postępować zgodnie z duchem fair play; wszystkie dążenia, umiejętności, talent i siły woli poświęcić osiągnięciu najlepszego wyniku sportowego bez żadnego dopingu ... " 

-   Kowalczyk?! Co ona robi na książęcym dworze?

-   Cicho- szepcze Justyna- to doniosła chwila, składamy ślubowanie.

-   Jakie ślubowanie? Chyba pasowanie na ryceeerrza ... zaraz zaraz kobieta- giermek?

-   Niezupełnie rycerz, lecz olimpijczyk- szeptem odpowiada. 

-   Jak to niezupełnie- pytam zdziwiona 

-   Bo mamy kilka wspólnych cech 

-   No niby jakie? Zbroi nie masz miecza, też .. .i nie walczysz! 

-   Jesteś w błędzie ... nie mam zbroi lecz mam wyjątkowy strój. Moim herbem są barwy narodowe, każdy kto je widzi wie, jaki kraj reprezentuję. A moim orężem są kijki i narty. 

Mówisz, że nie walczę? A jak nazwać bieg w zimnie, pokonywanie swoich słabości, 

przeszywającego bólu, zmęczenia i walkę o każdą sekundę przewagi? 

-   Ty jednak jesteś rycerzem! Ciągle słyszę o zasadach fair play, ale nikt nie potrafi mi 
wyjaśnić o co w tym w ogóle chodzi? Ślubowałaś, że będziesz postępować zgodnie z nimi. Więc może 

-   No pewnie! Postępować honorowo, uczciwie. Oczywiście chodzi tu o coś więcej niż tylko niefaulowanie przeciwnika. Idealny sportowiec zawsze walczy czysto, odnosi sukcesy i -co jest niezwykłe ważne - w życiu prywatnym również powinien prezentować postawę godną naśladowania. 

-   To znaczy, że jesteście ideałami?- spytałam z niedowierzaniem 

-   Oczywiście że nie, jesteśmy tylko ludźmi i popełniamy błędy za które czasami przychodzi nam płacić. 

-   „Wow”. Ja też będę olimpijczykiem! 

-   Jesteś gotowa podporządkować swoje życie dla sportu? 

-   No tak, potrenuję trochę w soboty, bo w tygodniu nie mam czasu. Sama wiesz szkoła, koleżanki, zakupy, korki z angielskiego. 

-   Ha ha ha! To nie tak! Po pierwsze trening, po drugie trening, a trzecie oczywiście...no co myślisz trening! 

-   Codziennie trening?- zapytałam z niedowierzaniem 

-   Nie, codziennie po kilka treningów, do tego odpowiednia dieta, jem tylko to, co jest potrzebne do treningów. 

-   O Boże, po co to robisz? 

-   Sport to moje całe życie, dzięki niemu jestem silna, potrafię pokonywać swoje słabości, startuję w zawodach, zdobywam medale, pokonuję swoje rekordy, zdobywam sławę, mogę reprezentować kraj. A najważniejsze- na co czeka każdy sportowiec- stanąć na najwyższym stopniu podium i usłyszeć nasz hymn narodowy. Wtedy już wiem, że zostałam mistrzynią olimpijską i to moje marzenie i cel. 

-   Będę trzymać za ciebie kciuki! Chyba się mówi połamania nart, albo kijków sama nie wiem ... 

-   Kinga Kinga chodź szybko!- woła brat- biegnie Justyna, może będzie medal! No rusz się! 

-   Już biegnę, zaczekajcie! Ja siedzę z przodu! No posuńcie się! Justyna dasz radę, wierzę w ciebie!!! 

-   Kinga, co się dzieje?- pyta przestraszona mama 

-   Cicho, nie widzisz, że Justyna biegnie! Dościgniesz ją!!! Starczy ci sił! Mamo, patrz patrz będzie złoto!!! Jest, jest złoto!!! Justyna mistrzynią olimpijską!!! 

-   Kinga wynieś śmieci!- wołała mnie mama 

-   Mamuś za chwilę, zaraz będzie dekoracja! Chodź zaczyna się!!! 

Patrzyłam jak Justyna zmierza w stronę podium. Na jej twarzy nie było widać zmęczenia, ale niezmierną radość. W napięciu czekałam na chwilę, o której mi opowiadała i nagle rozbrzmiał hymn polski. Wstałam z dumą i zaczęłam śpiewać. Dzięki niej poczułam się jak olimpijczyk- mistrz. 

A do oczu zaczęły napływać mi łzy. 

